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i informatar. - Pokłosie z lokalów wyborczych i u!3c miasta,
Lwów, 5 marca.

(;p) W chwili, kiedy piszemy te 
słowa, Polska przeżyła już swój dzień 
wyborczy. Jakk; lw.sk jeszcze rezul­
taty głosowania nie są wiadome, losy 
posa^zególn/ch list iuż zostały speł­
nione, a obecnie komisje wyborcze za 
biarają się już do żmudnej pracy, li­
czenia głosów. Zanim wvnik skruty- 
njum będzie wiadomy, godzi się objąć 
wzrokiem i poddać krytycznej ocenie 
całokształt dnia wyborczego, nastroje 
i zainteresowanie wśród publiczności..

Na wstępie zaraz należy podkre­
ślić, ze spe-teczeńst ro na ogół zdało 
chlubnia egzamin dojrzałości politycz­
nej. Jakkolwiek w tej chwili nie ma­
my jeszcze pozytywnych danych z 
przebiegu głosowania w całej Polsce jt 
jednakowoż dotychczas zebrane drogą 
telegraficzną i telefoniczną wiadome 
ści wskazują, że dzień wyborczy nie­
ma] wszędzie przeminął mniej lub 
więcej spokojnie, bez poważniejszych 
zaburzeń, — a jeśli chodzi o Lwów, 
lo już całkiem pozytywnie możemy 
stwierdzić, że mimo niesłychanie ży­
w ej, do ostatniej chwili prowadzonej 
akcji poszczególnych komitetów w y­
borczych, umiano utrzymać się w gra­
nicach dozwolonej aąitacji. Także co 
do udziału w głosowaniu, o ile już te­
raz można się arjantować, okazało się 
dość silne zrozumidnie obowiązku o- 
b'-\vałelski( go wśród społeczeństwa i 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa liczba g osnjących dojdzie de 70 
procent. Niesprawdzone dotąd wiado­
mości radjrwe z W arszawy wskazują 
na to, źe stolica państwa zdaje się 
trzymać prym pod względem ożywio­
nego ruchu wyborczego, bo już około 
południa sygnalizowana, że liczba gło­
sujących doszła do 60 prc. zapisanych 
na listach.

U najs we Lwowie ożywiony ruch 
wyborczy panował przez cały dzień. 
Mimo to, dzięki dobrej organizacji i 
podziałów miasta na 100 obwodów,

jakoteż godnej podkreślenia dyscypli­
nie publiczności, obyło się bflz ścisku 
i długich ogonków przed lokalami 
wyborczymi. Publiczność równomier­
nie niemal napły wała przez cal'!; tizifc 
aż do wieczora. Najsilniejszy napływ 
zaznaczył sip w pierwszych godzinę cii 
ranuT-ob. jednakże w niektórych tyl­

ko komisjach wystąpiło to nieco ja­
skrawiej i żywsze temperamenty oka­
zywały tu  i ówdzie zniecierpliwienie, 
zawczasu hamowane przeiz służbę 
b* »i ij^zeóriwa, która ułeuaga/iuiit; 
wowiąiała się ze i we&o udania. Tę 
okoliczność warto podkreślić z nacrs- 

Jtiem. FunkoionarmwEe nclicirini, nie-

i  u * ; )  r c s n ł  9 m ®  w a t a
KTÓRY USIŁOWALI ZAKŁÓCIĆ FOMU 

Lwów 5. marca.
(—) Jeżeli idzie o bezpieczeństwo, wy- 

Bory we Lwowie przeszły pod znakiem 
wzorowego wprost spokoju. Przez cały 
dzień uwijały się po mieście patrole poli­
cyjne, które jednakże nie miały nie do 
roboty. Tak się złożyło szczęśliwie, że 
ani w jeduem miejscu nie doszło do po­
ważnego starcia, które wymagało by in­
terwencji policji. W prawdzie przedpołud­
niem w kilku miejscach nastąpiły starcia 
wywołane przez komunistów, ale zlikwi­
dowane zostały bez udziału policji.

Natomiast w wielu miejscach stwier­
dzono niedozwoloną ordynacją wyborczą 
agitację komunistów w pobliżu lokali wy­
borczych, posługującą się w tym celu na­
wet dziećmi. W rezultacie policja zmu­
szona była kilkanaście osób, działających 
wbrew przepisom aresztować. Około g. 1 
w poł. w dzielnicy II. i III. pojawiło się 
auto o ;obowe z transparentam i ezerwo. 
nemi i napisami komunistycznemi, które 
poza numerami trzynastki, rozrzucałoau- 
typańsiwowe ulotki. Auto tc przytrzym a­
no w ul. Karnej i wraz z szoferem i dwo­
ma pasażerami, którymi okazali się znani 
policji komuniści Izak Lieberman i Abra. 
ham Sale recte Goldberg. Wszystkich a- 
resztowano, Pod zarzutem agitacji komu­
nistycznej aresztowano także Jonasa Fi­
schera, Klarę Eger, Stanisława Jancry. 
szyua, Abrahama Klagot -era, Simche 
Weissa, SenJera Fliesscra, Salomona Fl- 
scern, Klarę Schwam, Szapse Intratera, 
Ignacego Backs, Jfakóbc Bartr. Szymona

MŚCI, ALE BEZ POW O DZEM A ... 
Schera, Majera Schillera, Izraela Schmalz-* 
bacha, Wio Jzimierza Staszkiwa i Michała 
Pykę. Ponadto usunięto transparenty 
komunistyczne, umieszczone na budowie 
przy ul. Królowej Jadwigi 4 i w jednym 
z domów w Zamarstynowie.

J TEHWęra ulABOEOŚCI ZE LWO­
WA I OKRĘGU LWOWSKIEGO.
Lwnw, i .  marca. (PAT). Godzina 

18.45. Dotychczas sytuacja •wyborcza 
w  województwie lwowsOdem m  ogćł 
spokojna. W  samem mieście wydarzyło 
się kilka drobnych incydentów. Miano- 
wicie przytrzym ano kilku agitatorów 
kornunislyczii^ch w  d>wóch imejscarb 
W godzinach popołudniowych p rzy  
trzymano auto z trzema komunistami 
żydanu, którzy objeżdżając ulice, roz­
rzucali ulotki agitacyjne za listą nr. 
13 i rozwinęli chorągiew komunistycz­
ną z odpowiednim napisem agitacyj­
nym. Zresztą nastrój dobry d/la list nr.
1 i 17.

Na prowincji naopól spokój. Tylko 
w  Sądowej W iszni zo-stał przytrzym a­
ny agitator Jisty nr. 2 za agitację w  lo­
kalu wyborczym. Przy przytrzym anym  
znaleziono nabity rewoiwer, przyczem 
posiadacz me w ykazał sdę kartą  na 
broń. Udział w głosowaniu w calem 
województwie, o ile można sądzić z do­
tychczasowego przebiegu^ bardzo du­
ży, przeciętnie ponad 70 proc. Wszę­
dzie bardzo duży udział wyborców ży­
dowskich.

tylko umieli utrzymać pras? rały czas 
w lokalauh wyborczych wzorowy po­
rządek, ale nadto byli chętnymi i nie­
zawodnymi informatorami' publiczni -
ścL Przez dzień cały można było ob­
serwować, jan nieustannie prawie nie- 
orjemtujący się należycie wyborca czy 
wyborczym, zwracali się do nełniące- 
go służbę funkojana/rjusza policyjnego, 
a ten wyszukiwał im na tabeli ich 
właściwy lokal wyborczy, pouczał w 
jaki sposób mają- oddać głos itp. A 
publiczność przyjmowała to zachowa­
ni e się policjantów z pełnem uzna­
niem i wdzięcznością.

*
Nie brak było co prawda przytem 

epizodów komicznych. Zafrasowana 
niewiasta skorzystawszy z usłużności 
policjanta, aoy się dowiedzieć, gdzie 
ma głosować, nabiera do niego takie­
go zaufania, że pyta go po przyjaciel­
sku: — Mój złoty panie, a jak mi pan 
ra/dzi, na  który numer odldać głos? 
Pan od policji, to pan  ic będzie wie­
dział najlepiej.

I na żaden sposób nie może zrozu­
mieć, dlaczego ten tak_ uprzejmy pan, 
nie chce jej poradzić — ona przecie 
nikomu nie powie, tylko tak na ucho, 
niech jej poszepnie w sekrecie...

*
A oto znów opodal jakaś paniusia Z 

rozanielonr miną wiedzie ze sobą jak po­
słuszną trzódkę Kumosie z różańcami w 
ręku... Dopiero co wyszły z kościoła... 
a przed kościołem dostały pewne numery 
jako wijatyk na drogę do urny... Ale oto 
okazuje się, że ani połowa z  gromadki 
nie jest wpisana na listę. W trzódce 
konsternacja, a paniusia czerwona jak 
indyk, odchodzi mrucząc pod nosem coś 
tajemniczego o masonach i sprawkach 
Belzebuba...

★
Agitatorzy wyborczy wszystkich par- 

tyj nie próżnują zresztą przez cały dzień. 
Auta prz-Jeżdżają ulice, rozrzucają kart­
ki, pomaga im arm ja spieszona, jedynki,
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iwójkl, 17-kl I ?4-kl z>»jpn]ą formalnie
nllce, zdaleka i zbusna lokaii wybór i 
ezych wyciągają się do przechodniów 
szczodre ręce, po domach roznosi się je­
szcze wciąż barty z numerami 1 ulotbl ■- 
gitacyjne. A już rekord wzięła 24 w re­
klamie na morach... W nocy z soboty na 
niedzielę zostały pozamazywane wrzyst- 
kie afisze rywalizujących list i na wszyst­
kich panoszy się 24. Biedne kamienice 
lwowskie, mimo upomnień prasy i zaka­
zów policyjnych, wandalizm agitacyjny 
oszpeci! je znown smolą 1 farbami, o- 
ciekającemi w niekształtnych gryzmołach.

Pieprza reisie,
W KRAKOWIE.

Kraków, 4. marca. (Tel. G. P.). 
Godzi. 11.30 Punktualnie' o godz 9 rano 
rozpoczęło1 się glosowanie we -wszyst­
kich lokalach wyborczych. Frekwencja 
bardzu liczna. Przed lokalami wybor­
czymi sitoją w  porządku itłumy glosu­
jących. Agitacja jest nadzwyczaj oży­
wiona i przybiera wysokie napięcie, 
zwłaszcza w dizietaicach żydowskich. 
Aresztowano 11 osób za niedozwoloną, 
agitację w obrębie lokaii wyborczych. 

 o -
W POZNANIU.

Poznań, 4. mancą, (Tel. G. P ) . 
.God.z. 11.30. Zainteresowaini.e wy bo, ra­
mi nadaw-yczaj w elkie, W lokalach 
wyborczych już o godz. 10 przedpołud­
niem tworzyły się kolejki obywateli 
pragnących oddać swe glosy. Zwraca 
uwagę bardzo znaczmy odsetek głosu­
jących kobiet. Spokój zupełny.

 O :--
W ŁODZI

Łódź, 4. marca. (Tel. G. P,). Godz, 
11.30 W mieścią panuje ruch bardzo 
ożywiony. Na ulicach tłumy publiczno­
ść; Frekwencja w .lokatach wyborczych 
w śródmieściu na razie słaba, w dziel­
nicach robolniczjich zaś tworzą, się już 
kt lejki przed lokalami wyborczymi. 
Spokój nigdzie nie został zakłócony.

Łódź, 4 marca. (Tel. G. P.) Na 
pieirwazean miejscu rezultaty wyborów 
są według przypuszczeń korzystać 
dla PPS. Dalej idą 1. (B. b. W. z Rz.), 
13 (komuniści), 24 (Katolicko-naro­
dowi). Udział głosujących 85 prc.

 o------
ZAJdCIB W BIELSKU.

Bielsko, 4. marca. (Tel. G. P.). 
Wozunaj podczas rozlepiania plakatów 
wyborczych przyszło tu do zajścia po­
między grupą Niemców i Polaków. In­
terweniowała policja, która aresztowa­
ła C osób za opór władzy.

Y7 WILNIE.
Wilno, 4. marca. (Tel. G. P.). Prze­

bieg wyborów spokojny. Zainteresowa­
nie diiże. Przed wszystkimi Jąkałami 
v ybarazymi już o godz. 9 rano two­
rzyły się kolejki, slęs ące kilkuset o- 
sób. W dzielnicach polakach konkurują 
listy nr. 1, 24, a częściowo również nr. 
2, w dzielnicach żydowskich przeja­
w ia się współzawodnictwo list nr. 18, 
33, 1. 4, oraz 34 (niezależna socj. par- 
tja pracy).

 o——
W TORUNIU.

Toruń, 4. marca. (Tel. G. P.). Zain­
teresowanie wyborami znaczne. Były 
drobne incydenty między agitatorami 
konkurujących liist.

Godz. 12. Zainteresowanie wybora­
mi coraz silniejsze. Niemcy samocho­
dami zwożą chorych do lokali wybor­
czych.

Preznt Mitel i li® .
w rzu cili ró w n ież  s w e  kartki w y b o rcze  do urny.

PRZEBIEG WYBORÓW W WARSZAWIE. — P. MARSZ. RATAJ DEMONSTRACYJNIE GŁOSOWAŁ NA LISTĘ

Warszit'. a, 4 roautca, godz. 9 wiecz. 
Dzień wyborczy m inął w Warszawie 
niemal zupełnie spokojnie. Poza (ko- 
bnemi utarczkam i nie zanotowano ża­
dnych poważniejszych incydentów. 
W arszawa poszła do wyborów spokoj­
nie i trzeźwo, tem bardziej, że zakaz
alkoholu był bardzo ściśle przestrze 
gany. Frekwencja wyborców była roz- 
maiiita, zależnie od dziemic. I tak: 
bardzo silna frekwencja była w cen­
trum miasta, również bardzo żywo 
głosowano na peryterjach a zwłaszcza 
w uicbucacł1 robotniczych. Słabiej 
przedstawiał się ruch wyborców w 
dzielnicach zamieszkałych przez lu d ­
ność żydowską, chociaż te właśnie 
dzielnice przedstawiają najbardziej ży 
wy obraz agitacji wyborczej. Od 
wczesnego rana brygady automobilo­
we, specjalnie „24“, liczące dwanaście 
wielkich ciężarowych samochodów, 
objeżdżały Warszawę, prowadząc nie­
słychanie żywą agitację za „24“. Nie 

^pozostawała w tyle jedynka, która 
rozwijała agitację spokojnie. Na każ­
dym rogu ulicy w  pobliżu lokalu wy­
borczego utworzone , zostały biura je­
dynki, które zaopatrywały wyborców

24, — HOROSKOPY.
w odetzwy i num ery głosowania.

W godlzmach przedpołudniowych 
glosował) przeważnie wyborcy młodsi 
wiekiem, dopiero około południa do urn 
wyborczych zaczęła napływać star­
szyzna. W niektórych punktach w sku­
tek nieumiejętnego rozmieszczenia ob­
wodów głosowiainiń wytworzyły się 
olbrzymie ogonki, następstwem czego 
było, że wyborcy byli wystawiani na 
próbę cierp i w ośd do kilku godzin na­
wet dochodzącą. W innych punktach 
.głosowanie odbywało się gładko nie­
mal baz zatrzytmywaniai się.

W akcie wyborczym brak udział 
również członkowie Rządu z wicepre­
mierem Badiem na czele, który gloso­
wał w  komisji wyborczej przy uł. Kró­
lewskiej. Również głosowi ta p. ffiar- 
szalkowa Piłsudska w  komisji w' pobli­
żu Belwederu połażonej. Prezydent 
Rzplitej również Łpełnał swój obowią­
zek obywatelski, zjawiając się w komi­
sji wyborczej u towarzystwie swych 
adiutantów. W lokalu sejmowym urzę­
dowało 6 komisji wylbarcźych. Rów­
nież cdfcM swój głos marsz?' rk Sejmu 
Rataj, oęzryvrista bez wyczek; wa/nia. w 
ogonku, przyezem zupełnie jawnie oka­
m i numerek z liczbą 24, co zresztą też

Siłą opanowali wejście Co-
t o k a E u  w y b o r t c z e g i ó .

JAK PRZEDSTAWIAŁA SIĘ SITU  AU JA WYBORCZA O GODZ. 8. WIECZ. 
W OKRĘGU STAMISfcAWuWsKM.

Stanisławów, 4. marca. (Tel G P.). 
Wądług inłorrracji z 16-fcu powiatów, 
sytuae.a wyborcza wykazu e naogół 
spokój. Silniejszy napływ wyborców 
daje się zauważyć w miast mli, we 
wsiach mniejszy. W niektórych powia­
tach frekwencja wyborców w  godzi­
nach południowych i popołudniowych 
zmniejszyła się. Zresztą w  niektórych 
powiatach wydarzyły się aieznacz-SH 
incydenty. I tak w Zaluczu (pow 
Śniatyn) wyborcy Rusini opanowali 
wejście do lokalu wyborczego, rie dc. 
puszczając do głosowania Innkcfonarju- 
szów kolejowych. Policja nie mogła o- 
panować sytuacji, wobec czep o staro­
stę udał się z  powiatowym komendan­
tem policji i 4-roa 'unkcjcnarjuszami 
policji na miejsce. Policjanci mus uli o- 
yanować i rzystęp do lokalu wyborcze­
go falą. Na skutek interwencji staro­
sty, dopuszczono g o  głosowania funk- 
cjonaTjuszów kolejowych, następnie 
kobiety, poczem mieli głosować męz 
czyż ni. Starosta wzmocnił asystencję 
pol.icii i uspokoił ludność aaipewnie- 
niem. że wr-ąrscy wyborcy będą dopu­
szczeni do głosowania, pOozem zapano­
wał spokój i głosowanie odbywa się

' dalej.
We w si Rocducz (pow. Turka.) arc- 

swowano trzech agitatorów UNDA za 
napad i  pobicie. Zresztą nastrój spo­
kojny. Zainteresowanie wyborami 
wzrasta.

W Dolinie aresztowano za agitację 
wyborcizą 4 osoby, w tem żonę gr. kat. 
księdza z Perehińska. Nastrój naogóf 
podmi ec orny.

W gminie Czortowiec (pcw. Hore- 
dienka:) tłum wystąpił groźnie przeciw 
kom isji Przerwano głosowanie i w y­
słano silniejisizą ptairoi policyjną. Poża­
lę m nastrój spdkojny.

W gminie Żabie-Srapejka (pow. 
Kostów) zaobserwowano pewne wzbu­
rzenie ludności, spowodiowane agitacją 
żony aresztowanego Siekeryka i jego 
zwolenników. Zarządzone wzmocnienie 
straży wyborczej, wysyłając samocho­
dami 7 policjantów i 15 strażników 
celnych.

W powiecie peczeniżyńairim GO
proc uprawnionych oddało już głosy.

W  uiowdeca** skulskim niapływ wy­
borców w niektórych gminach osiągnął 
już 90 p"oc., którzy oddali .głosy.

24-ka przaiechała dziecko.
POKŁOSIE w y p a d k ó w  w  z w ią z k u  

WANYCa  za ZBYT 
Warszawa 4. marca, (ps.) Z bardziej 

zasługujących na zanotowanie wypadków 
w ciągu duia dzisiejszego w Warszawie 
zanotować należy nieszczęśliwy wypadek, 
jaki miał miejsce wieczorem n t  Pradze, 
spowodowany przez ciężarowy samochód, 
należący do 24, który przejechał na śmierć 
7-Ietniego chłopca. Kulika. W obrębie 
16. kom isarjatu członek milicji PPS. po-

Z W> BOBAMI. — WIELU ABESZTO- 
KREWKĄ AGITACJĘ 

strzelił w lewe ndo robociarza Zaleskie­
go. Rannego odwieziono do szpitala. 
Sprawcę aresztowano. Liczba aresztowa­
nych w ciągu dnia dzisiejszego w W ar­
szawie nie jest dotąd ustalona. Znaczny 
odsetek stanowią komuniści za rozrzuca 
nie nielegalnych odezw i bibuły kotnuui- 
styezńej.

ośw iadczył c z W k a m  kom isji1. G ło :|y j 
w ali w  tym że lokalu m arszałek  Sena­
tu  Ylrąmpozyński oczyw iście n ie  in a ­
czej, jak p. marsiziałek Ra,taj. o raz za­
m ieszkali , w  hote lu  9ejmowym wice- 
m arszałek  Sonetu W oźnieki i  prze! 
Niedir ałbowstd, którzy raźęan glosując, 
oddań głosy sw e n a  „2‘ .

Jalk zw ykle, ag ita to rzy  w ® rp4|zy 
ściągali ow ych zw olenników  naw et 
z mifeszk afli.

bardzo często przywożono do lokalu 
wyborczego osoby ciężko chore, które u- 
zyskiwały dostęp, poza koleją. Uderzał 
bardzo liczny uuziai kobiet sprowadza­
nych przez agitatorów, które zwykle gło­
sowały, masowo kolumnami. Z uderze­
niem godziny 9-tej wieczorem zamknię­
to dostęp do lokaii wyborczych, umożli­
wiając oddanie głosów tym osobom, któ­
re znajdowały się w obrębie lokalu wy­
borczego, jak to zresztą zgodnie przewi­
dują przepisy. Obecnie o godz. 9 wieczo­
rem oczywiście jest rzeczą niemożliwą 
zorjentować się, której liśc.e przypadła 
hegernonja i palma zwycięstwa stolicy.

Z rozmów dziennikarskich odbywa­
nych z przewodniczącymi z poszczegól­
nych komisji, którzy wzrokowo opano­
wali szanse wyhorcze wynikałoby; że bar­
dzo siinle głosowano na listę Nr. 24, na 
listę Nr. 1, na listę Komunistyczną i na 
listę socjalistyczną Nr. 2.

W Komisjach urzędujących w dziel­
nicach żydowskich zorjentowanie się jest 
trudniejsze ze względu na rozbicie więk­
sze wśród ludności żydowskiej, aniżeli 
wśród polskiej. Zdaniem orjentujących 
się ludzi, najwięcej głosów skupi na sie­
bie tani lista bloku mniejszości narodo­
wych, z koleji ,Bundn“, podczas gdy lista 
ortodoksów podobno była słabo głosowa­
na. Oczywiście wszystko to są tylko po­
jęcia wrażeniowe, na których można nie­
wiele polegać.

0181 0  (jBSlt m i i i )
Jasło 4. marca. (Tel. G. P.) Okręg Nr. 

46. W ynik głosowania z dwóch komisji 
obwodowych Przedbórz i Bukuwiec (pow. 
Kolbuszowa): Uprawnionych do glosowa­
nia 501, głosujących 478, ważnych gło­
sów oddano 478. Na listę Nr. 1 padło gło­
sów 215, Nr. 30 — 155, Nr. 25 — 73 Re­
szta głosów padła na listy Nr. 2, 10, 14, 
17, 24 i 33.

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CH 'RÓB SKÓRNYCH 
IWlNERYC/NYCHir. ona e n

L w ó w , u l. R M tow sk lego  1.
fDom Spr chera) 

tuszenie > >abiegi kosme'yczno pa *a> 
fin ą  (odpuszczanie), 

od 9—1 i 3—7-ei.

M i ę t o  z a  M r g  sza le je  ?ryi
Czarująca muia ka

S m  B i 01 ER
jako „CZARNA WENUS“

wkrótce ws Lwowie.
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Pierwsze iiiii wyHifa fi lltesule.
DO CODSL 12 W NOCY ZNANE BYŁY REZULTATY Z 10 KOP^SJI.

13 — 187, 18 -  202 24 — 112. 33—W arszawa, 4. manca (g<xL 12 w  no­
cy). 1 Do tej chwili •wiadome są  w yniki 
a majstrujących obwodowych komisji 
wyborczych w Warszawie;.

Nr. komisji dbwodlawej 2i54 (uli. 
Wiejska) 78 proc. głosujących, iZ tego 
padło na lisię ax. 1 — 826, nr, 24 (ND ) 
6 i5 , rur. 2 (PPS) 1— 145, nr. 13 (komu­
niści) — 34.

Nr. komisjj abw. 96: na nr 1 — 
19? nr. 2 — 46, nr. 4 (Bund) — 175, 
nr. 5 (Poalaj Syo-n) — 12, 13 — 359,
18 (Blok mniejsz. nar. — 75, 24 — 29, 
33 (Agenda) — 81.

Komisja 103 (-piz,edlmieście Wola, 
dzielnica robotnicza) na  n. 1 gbjtsowak) 
32, nai irr. 2 — 5, na nr. 4 — 183, na 
nr. 5 — 22, na 7 — 1, na 13 — 236, 
na 18 — 264, n a  24 — 14, n a  33 — 
123.

Komisja 241 (obwód w  śródmie­
ściu) n a  'nr. 1 — 184, n a  nr. 2 — 36,
na 4 — 42. na 5 — 6. n a  7 — 2, na  13 
— 75, n a  18 357, na 24 — 162, na 33 
200.

Komisja 165 (dzielnica zamieszka­
ła  przez ludność ubogą ul. ŚBska). 
na tu. 1 — 251, na n r 2 — 34. na 4— 
54, na  nr. 5 — 6, na 13 — 84, na 18— 
325, na 24 — 161, na  33 — 223.

-AK GŁOSOWAŁ P. WICEPREMIER 
BARTEL.

Warszawa, 4. marca. (Tel. G. P.). 
PurM ualnic o godz. 12 w  południe pan 
wicepremier Bartę! przybył do lokalu 
wyiborczego, mieszczącego się przy ul. 
Królewskiej 1. 19 w towarzystwie swe­
go sekretarza por. Zaówiliichowskiego 
celem spełniania obowiązku obywatel­
skiego. Pan wicepremier stanął w ko­
lejce. Wówczas komisarz) wyborczy za­
cytował uchwałę akr. komitetu wybor­
czego, w myśl której członkowie gabi­
netu gio tają poza fccde'feą. Wobec tego 
pan wicepremier udlał się <io lokalu w y­
borczego i  do nroy włożył swój głor. 
Po głoisowa-niu 'p. Bartę 1 interesował się 
przeb egiem wyborów oraz ich organi­
zacją i  w yiazil głębokie uznanie dla 
policji stołecznej.

GŁOSOWANIE W TARNOPOLU.
Tarnopol, 4 marca. (Tel. G. P.) 

Głosowanie ukończono. W mnieijiszych 
obwodach komisje zakończyły już ob 
liczanie głosów, w większych zaś trwa 
ono jeszcze. SpoJcoju nigdzie nie zakłó 
cono. Pierwsze wyniki głosowania 
znane będą za półtory godziny.

W WILNIE.
Wilno t. marca. (Tel. G. P.) Głosowa­

nie w mieście minęło wśród idealnego 
spokoju. W pierwszym komisarjacie listy 
według zdobytych głosów szeregują się w 
następującym porządku: 18. 1, 24, 2. W 
drugim komisarjacie: 1, 24, 2, 18, 37. W 
trzecim: 24, 1, 18, 2. W czwartym t, 24, 
37, 18. W piątym: 1, 24, 2, 34. W szó­
stym: 1. 24, 18.

 o------
W NOWOGRÓDKU.

Warszawa 4. marca. (Tel. G. P.) W 
Nowogródku przebieg wyborów spokojny. 
Frekwencja 60%. Pierwsze miejsce zaję­
ła lista Nr. 39 (Białoruska rob. włość. Hro 
mada), drugie miejsce lista Nr. 1, trzecie 
18, czwarte 2.

KATOWICE.
Katowice, 4. marca. (TeJ. G. P ). U, 

dział w wyborach bardzo Urany. Spo­
koju n k  zakłócono, podobny przebieg 
wyborów w Kró ewsaoej Hucie i w Bę­
dzinie.

Komisja 164: na  nr. 1 — 251, nr. 
2 — 34, nr. 4 — 54, nr. 5 — 6, nr. 13— 
84, nr. 18 — 325, nr. 24 — 161, nr. 33 
— 223.

Komisja nr. 163: na nr. 1 — 410,
nr. 2 — 151, 13 — 203, 18 — 70, 24— 
270, 33 — 32.

Komisja nr. 13: na nr. 1 — 576, 
nr. 2 — 177, 4 — 10, 5 — 10, 7 — 5, 
13 — 123, 18 — 44, 24 — 230, 33—7.

Komisja nr. 81: na nr. 1 — 625, 
nr. 2 — 150, 4—20, 5 —  5, 7 — 15, 
13 — 237, 18 — 18, 24 — 148, 33— 14.

Komisja nr. 182: Lista nr. 1 — 199, 
2 —  36, 4 — 179, 5 — 14, 7 — 4,

Warszawa 4. marca. (Radio). Godz. 
23.30. Z Katowic donoszą, że głosowanie 
odbyto się spokojnie. W  obozie polskim 
walka odbywała się między zwolennikami 
jedynki a zwolennikami Korfantego. W

Paryż, 4 marca. (Tel. G. P.) Dziś 
rano Briand wyjechał do Genewy.

 o------
Genewa, 4. majnca. (Tel. G. P.).

SzJwiaijc. Agencja Telagr. podaje: Fakt, 
iż Chamberlainowi towairayn zy zir Ro­
nald Lindisay, siały podlsekretarz stanu 
w Foreigne Office, Briandowi Filip 
Barthelot, generalny sekretarz min. 
spraw zagr., Streremmamowi zaś von 
Schubert, sekretarz sianu Urzędu 
spraw zagr., tłumaczony jest w ge­
newskich kołach dyplomatycznych w 
tym 3emsie, że obdk prac Ligi Naro­
dów, odbędą się w Genewie ważne

(.—) Wczoraj przedlnołudmom w y­
darzy! się we Lwowie fakt zagadkowe­
go samobójstwa, popełnionego przez 
pułk. Artura Rossnera, b. komendanta 
Wojsk taborowych w e Lwowie. Ostat­
nio pułk. Rossner zastał przeniesiony 
na inne stanowisko. Gdy ordwrans 
wszedł wczoraj dlc jego kawalerskiego 
pokoju przy ul. Sadównickiej 17, »*- 
stał połinwoika leżącego na »em i z 
pcteabzalcną głową, dającego słabe 
znaki życia. Na wszczęty przez ordy -

157.

ZESTAWIENIE WEDŁUG LIST | £  
z 23 komisji wyborczych warsz.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warsz. 4. marca, (ps.) godz. 12.15 w 

nocy. Na ogólną cyfrę 380 komisji obwo­
dowych w Warszawie znany jest dotąd 
wynik z 23 komisji, i  tak na listę nr. 1 
padło 6.748 głosów, nr. 2 (PPS.) — 1812 
głosów, nr. 4 (Band) — 2.2o >, nr. 13 (ko- 
mnniścl) — 4.808 głosów, nr. 18 (blok 
mniejszości) — 4.505 głosów, nr. 24 (ND) 
2.922, nr. 33 (Agnda) — 2.908 gl.

stosunuu do ostatnich wyborów komunal­
nych z listopada 1927, głnsy polsuL 
wzrosty, a głosy ntemRckie, mimo kolo. 
salnej frekwencji spadły. W okręgu cie­
szyńskim wyraźna przewaga jedynki.

rozmowy o problemach europejskiej
polityki

I tak nastąpi krótka wymiana poglą­
dów na temat stosnnków niemiecko - fran­
cuskich, stanu sprawy opróżnienia Nad- 
i sn.ii, problematu Tangeru, powrotu Hisz- 
panji do czynnego udziału w pracach Li­
gi Narodów, wreszcie stosnnkn do Rosji 
sowjecklej. Z pośród spraw, które inte­
resują bezpośrednio Ligę Narodów, nale­
ży uważać za najważniejszą sprawę inwe- 
stygacji na Węgrzech w związku z prze­
mytnictwem kulomiotów.

nansa alarm  pospieszono ciężko ran ­
nemu pułków mikowi z pomocą i odwie­
ziono go do szpitala powszechnego. W 
droczę jednak zmarł. Denat nie pozo­
stawił żadnych listów, którefoy w yja­
śniły przyiezymię -rozpaczliwego kroku. 
Ostatnio -przeszedł on ciętką chorobę 
żołądka j poddlał się operacji. Prawdo­
podobni* ma -tle -tej choroby śp. pułk. 
Rossner, który cieszył się sympatią w 
sferach wojskowych naszego miasta, 
zwłaszcza wśród afer sportowych kół 
tóiceisHch, odebrał sobie życie.,

KRONIKA
M e r c a

Poniedziałek
S u c h a . K a zim ie rza

REDAKCJA BEZWARUNKOWO ULANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR W1ELFI:
Poniedziałek 5. bm. „Zrzędność i prze 

kora1’ i „Panna Mężatka".
Wtorek 6. bm. „Gra miłości i śmier­

ci".
Środa 7. bm. „Zamarły Gród".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 5. tan o godz. 8-me-j w.

,,Tytko
W torek 6. bm. o 8 wiecz. „Tylko Ty“.
Środa 7. bm. o 8 wiecz. „Tylko Tv...“, 

*

IEATR KAŁY.
Poniedziałek 5. g 7.30 wiecz. „Znak 

na drzwiach". Gość. występ I. Solskiej. 
Ceny zniżone.

*
Ą:

Renertuar (Dom Narodny sala Teatru 
Trupy Wileńskiej), gość, występ Lidji Po. 
łuckiej:

środa 7. bm. „Skrzypce Jesienne.
Czwartek 8. bm. „Skrzypce Jesienne".
Piątek 9. bm. „Skrzypce Jesienne" ■

*
♦

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Dekabryści'.
ATENUE: „Klub białych masek".
BAJKA: „Studni: Jakóba".

CHIMERA: fcNa małej stacyjce".
IA7AM0RG/NA: „Białe Noce".
KOPFJNIK- „Poe*s żebmk".
ąfarysleait.-: .jPaeita żebrak",
LEW: „D-akabiryści".
Palaca Braterstwo krwi".
PASAŻ: „Tosn Miix“.
UCIECHA: „Tajemnice Cytadeli" i ’

„Syn Szetka".
 o------

(—) Włamanie do binia ir eymerr î o-,
go. Wczoraj nieznan-f sprawcy wł-amai. 
się do biuro, inżyniera Mi-eczys) w .i, Sta. 
dle-ra przy ul. Zimo-rowic-za 19, stąd  skra­
dli maszynę „Und-erwood" oraz maszynę 
do rachowania wart. 300 doi. — Z skle­
pu Lazara Eitnboma przy ul. Piotra Skar­
gi 2, skradziono wczoraj po włamaniu sie 
30 zł. w gotówce.

(—) Zdradzona korantjaiaba mści się 
srogo. Zofja Puszka, dziewczyna lekteioh1 
óibyeznjów, żarn. przy ul. Źródlanej 7, 
dowiedziawszy się wczo-aj, że kochanek 
jej Feliks Sta-nikiewkiz, -aim. przy ul. Pia­
stów 21, zdradzał ją, obl-ala mu twarz i 
szyję -kwasem sólrwm, taik, że Pogotowie 
raitumfcowe musiało go odwieźć do szpi­
tala. °uszkę aresztowano-.

(—) Aresztowani, slodzieji. Do aresz­
tów policyjnych oddano wczoraj Bolesła­
wa ŁotóiskietfO i Józefa Oleandra, podej­
rzanych o -kradzież futor na sakodę Jana 
Konolima przy ul. Ghorążozyzny.

 o-----
Lwy symbolem wartości fabrykatu.

Potężny Król Sahary i świata zwierzęce- 
go opit/n  swe łapy na marce fabrycznej 
doborowego mydła CZW od 61 lat istnie­
jącej, fabryki mydła D. Czwiklitzer, K a­
towice (Górny Śląsk). Dla Was Gospodyń, 
rozumiejących Wasz interes, jest on wskn 
zćwJ ? dominującej wartości znaczonego 
lwami fabrykatu, nie zaś czystą deko­
racją Fabryka wprowadzająca mydio 
CZW z Lwami np rynek krajowy, jest lak 
pod względem technicznej i kuDieckiej 
organizacji, jak również modernizacji 
produkcji — ostatnim w yazem  w tej 
dziedzinie. Wystarczy rzucić okiem na 
wnętrza fabryki, w której wre gorączko­
wa praca, panuje wzorowy porządek, 
spojrzeć na połężne hale fabryczne ze 
zwałami najlepszych surowców z całego 
świata importowanych, przyjrzeć się udo­
skonalonym procesom fabrykacji, by zro­
zumieć, że to wyjątkowe powodzenie my­
dła, wśród miijonów gospodyń — jest w 
pełni usprawiedliwione. Groźne Lwy m ar­
ki fahryczpej nie kłamią: są dobitnym
sympolem 100% zalet mydła CZW.

iM H H B H M naasnB aanaD

Składki.
Dla staruszki kaleki: E. S. 1« zł.

Ile (wonie przadaie lott.
WYNIKI GŁOSOWANIA W 39 KOMISJACH OBWODOWYCH NA OGÓL­

NĄ LICZBĘ 100.
Do godz. 1. w nocy znane były w yniki głosowania w 39 komisjach ob­

wodu wy ch trę Lwowie na ogólną liczbę 100 komisji.
Lista nr. 1 otrzymała 10.466 głosów.
Lista nr. 2 (PPS; otrzym ała  5.672 głosów.
Lista nr. 4 (Bund) otrzym ała 537 głosów.

Lista nr. 5 (Poaiej Syon) otrayjmałal 222 głosów.
Lista nr. 13 ('komuniści1) o trzym aia 1.153 głosów.
Lista ’ nr. 17 (sjoniści) otrzym ała 8.580 głosów.
Lista nr. 24 (N. D.) otrzym ała 6 409 głosów.
Lista nr. 33 (Agiudia) otrzym ała 164 głosów ’.
Liista nr. 36 otrzym ała 35 głosów.

U z r o s i M u  p is H t li  a ;  e . S s M .
JEDYNKA MIAŁA WYBITNĄ PRZEWAGĘ W  CILSZYNSKIEM.

Ważne rozmowy w  Genewie
O PROBLEMACH POL1 TYKI EUROPEJSKIEJ.

z a g a m n n  s a r n o m  p i i u a .
DENAT NIE POZOSTAWIŁ ŻADNYCH LISTÓW, KTÓRE WYJAŚNIŁYBY 

PRZYCZYNĘ DESPERACKIiGG KROKU.
Lwów, 5. marca.
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Lwoiiaiin dźwignął zrujnowana
instytucję artystyczną.

OFIARA Ż*.0SCI SUBLOKATORÓW I ZDROWĄ NAUCZYCIELKĘ WTRĄĆ ON O DO DOM J OBŁi'.' ANYCH B I  WEJŚĆ 
W POSIADANIE JEJ MIEFZKJ MA. — DWAJ LEKARZE POPISALI ,.PATENT NA WAHJATKĘ", NIE SPRAWDŹA- ĄC

STANU ZDROWIA PACJENTKI.

Warszawa w marcu.
Wydział cywiiny warszawskiego sądu 

apelacyjnego dawno już nie widział ta i 
ciekawej skargi jak powództwo, wnie­
sione przez p. Natalję Trzcinską przeciw 
dwa leza-zom dr Władysławowi Fran­
kowskiemu i ar. Wł. Ko uraci-iskiemu.

Najbardziej fantastyczne óowole ble­
dną wobec opowieść, o strasznej, krzyw­
dzie. którą pozwani, według brzmienia 
skargi, wyrządzili powódce, bezbronnej 
kobiecie.

P. Trzcińska, nauczycielka języka 
francuskiego, miała sublokatorów. Zwali 
się Pukasowia i nastaiwil: sobie za zada­
nie zdobycie jej o e izk a n ia  Aby to o- 
siągnąć, bili gospodynię i wyprawiali naj­
dziksze swawole, by zmusić ją, do ustą­
pienia z placu.

Wreszcie stała się rzecz niezwyała. 
W nocy do pokoju p. TrzeińaKiej w targi ę 
ło kilka sanitariuszy, którzy porwali o- 
slupialą z przerażenia Kobietę i wywie­
źli ją do szpitala dla umysłowo cho­
rych.

Bezsilna jej rozpaś nie miała granic. 
Nieszczęśliwa spędziła jakiś czas w domu 
dla obłąkanych i rzeczywiście wpadła o 
stan silnego rozstroju nerwowego nim 

- stwierdzono, że jest zdio »ą i poczytalną. 
Gdy ją wypuszczono, była

n progu obłąkania.
Oczywiście była w tern ręka subloka­

torów. Przemyślni .Puikasowie u-ysaali 
od dr. Kosmacińskiego zaświadczenie, że 
p. Trzcińska jest niepoczytalna i udali 
się z tym dokumentem do lekarza miej­
skiego dr. Framkoiwsikiego, który bez 
sprawdzania wydal nakaz przewiezienia 
„chorej'' do szpitala.

1 Dr. Frankowskiemu wytoczono spra­
wę kairną za nadużycie władzy. W dwu 
instancjach skazano go na 3 miesiące 
aresztu.

Dr. Kosuiaciński miał również sprawę

i(omu Amerykanka za- 
w d z ę c zi  s Jtą piękność?

Olbrzymi rozwój przemysłu kosme­
tycznego w Stanach Zj.

Nowy Jork, w  marcu.
(e) Jeżeli Amerykanka jest, jak to 

często 'twierdzą, najpiękniejszą kobietą 
na świemp bo piękność swą w  wiel­
kiej mierze zawdzięcza... mężczyźnie. 
Tak przynajmniej przypuszczać nale­
ży z artykułu w „New York Times Ma- 
gaizine" i jego ilustracji, na której w i­
dzimy piękność am erykańską w  oto­
czeniu tych, którzy się do jej wdzięków 
i  stawy pirzycrynfli. ,

W grupie tej najburdziej uiwidocż- 
nieni są ^doktorowie kosmetyki” — 
„beantiolan” i „orsmetioian", jak ich 
zwą 'po tiamtej, stronne Atlantyku. Ame­
rykanki wydają rocznie dwa miljaidy 
Jiolarów na siwą piękność. Funkcjonuje 

urn 40 tysięcy salonów kosmetycznych 
d  i upiększających, zarabiających dzien­

nie około 5 miljonów dolarów. Salony 
te sprzedają 7.000 różnych preparatów 
50 milionom kobiet, wydającym ba­
jońskie ?umv na utrzym anie lub pod­
niesienie siwej piękności Każdy taki 
aaloii ma swego doradcę, który klientce 
poleca najodpowiedniejszy dla niej ma 
saż. puder, pomadjcę do ust itd.

Ale mężczyźni nie mogą rzucać ka­
mieniem na płeć piękniejszą, gdyż 
sami wydają rocznie 850 milionów do­
larów u IryzjeTów i  golarzy. Rachunki 
ich za masaż twarjy wynoszą 100 
miljonów dolarów rocznie, a środki na 
włosy kosztnją dwa razy tyle. Amery­
kanin musi wyglądać młodo, gdyż w y­
gląd zmę< zony i zmarszczki mogą mu 
za—sko Izić w św jocie businessu.

r(Od naszego korespondenta).
kamą, która jedaajt uległa umorzeniu na 
zasadzie amnestji.

P. Trzcińska wystąpdja z powództwem 
cywilnem solidami© przeciw obu leka­
rzom i małżonkom Puk asom o odszkodo­
wanie za straty materialne i morame 
w wysokości

117-000 zł.
Adw. Sokole rfisIKa, popierająca po­

wództwo w lei rneerałziennei murawie.

Lwjw , 5 manca- 
NaTładem U. T. Verbella w Lozannie 

ukazało się interesujące wydawnictwo.
jesi to luksusowy zbiór noezyi Horacego 
w różnojęzycznych, najprawdę doskona­
ły oh tiómaczeniach rozml .szczon; eh w 
ten sposób, że w każdym z języków ob- 
cycu dano tylko jeden przekład.

W przedmowie do książki pisze wy­
dawca: „Chodziło m' o. to, aby w zbio­
rze niniejszym dać nie tlómaczeuia fbio­
logów, w których przy pedanterii filolo­
gicznej byłaby niechybnie zatracona 
piękność poezji Horacego, lecz przekłady, 
dokonane przez poetów różnych narodo­
wości, którzy nietyLko nie uronią mie z 
blasiku twórczego wielkiego .poecy rzym­
skiego, lecz zachowają lotność i nieśmier­
telną żywuść jego strofy".

W ciekawym tym zbiorze znajdujemy 
jede-n wiersz Botacego w polskim prz«-

przedgtawila narom cierpień i udręk mo­
ralnych, jakk przeniosła poszkodowana. 
Na stratv materjalne złożyły się utrata 
zarobków, gdyż uczniowie odsunęli się 
od p. Trzcińskiej, jako osoby o podejrza­
nej poczytalności.

Warszewski sąd apelacyjny zasądził 
na rzecz poszkodowanej 4.000 zł. soli­
darnie od dr. Frankowskiego, dr. Kosma- 
ciiVdcie,fo i małżonków Eii.kaww.

kładzie. Wiersz ten 'podano w tłumacze­
niu Jana rietizyckiigor

Żyłem, w dziewczętach zakochany
szczerze...

Bo też i do mnie (nicjeuon pamięta!) 
Jaikjby do miodiu, spieszyły dziew­

częta.
Dziś broń miłosną oddrję Wenerze.

Jalko ci stawni wodze tryumfalni, 
Składam pochodnię, luk i drążki owe, 
Któremi nieraz w noce księżycowe 
Drzwi podważałem panieńskich sy­

pialni.

Co było kwiatem, zakwita pokrzywą! 
Starość, ilie radość i myśli ponure... 
Ejże Amorku, uciekaj oo żywo, 
Bowiem kijaszkiem wytrzepię ci

skórę!!

hotelach delroickich. Ponadto pani 
Zoija wyznała, że nie jest pewna, 
kto jest ojcem jej 10-miesięcziu j 
córeczki, czy mąż, ozy kochanek.

Po odsłonięciu tych okropności, 
pani Zofja opuściła dom p. Stefana 
i zamieszkała u swych rodziców.

PoszKcdowany małżonek wniósł 
do sądu skargę przeciw Frankowi .1. 
Griswoldowi, domagając się odszko­
dowani? w sumie 1.000.00(1 dolarów, 
za „używanie żony przez szereg mic- 
S ię c v ‘.

Skaiga ,p. Stefana wywołała nie­
bywałą sensację w sferze miljone- 
rów amerykańskich. W prasie opu­
blikowano szereg wywiadów z Frań 
kiem J. Griswoldem, w których on 
oświadcza, że między nim i panią 
Zofją „nic nie było", „nic ich z sobą 
nie łączyio" d t. p. i daje do zrozu­
mienia, że skarga p Stefana jest po­
spolitym szantażem, sprytnie obmy­
ślanym wspólnie z p. Zofją. Nato­
miast p. Zofja milczy, podczas gdy 
jej mąż, stanowczo podtrzymuje 
swą skargę.

Termin procesu jeszcze nie został 
wyznaczony. Panuje ogólne przeko­
nanie, że mi ł jon er :nie dopuści 'do pu 
blicznego prania swych brudów, i 
przed rozprawą sądową pogodzi się 
z p. Stefanem. Czy ostatni zdobędzie 
miijon dolarów czy też mniejszą su­
mę — trudno przewidzieć

 O-----

Hilda Schiilar skarży.
B erlin , w  'marcu.

( F) Słynny proces berliński 
Ifrantza w niebywałym stopniu po 
drażnił wyobraźnię bumów, z cze­
go chcą skorzystać różni prz idsię- 
biorcy, by ogólne zainteresowanie 
przekuć na monetę. Była mowa o 
występach H ildy Scheller w  kinie, 
ale jakoś projekt ten zarzucono — 
(zdaje się wskutek ostrych ataków 
prasy).

Obecnie znów jakiś pomysłowy 
jegomość skorzystał z ouazji i wy­
dał w wielkim nakładzie broszurę 
p. L: „Usprawiedliwienie Hildy
Scheller". Ojciec Hildy, wdrożył w 
imieniu córki kroki prawne przeciw 
owemu wydawcy, żądając zakazu 
itizszeirzania broiszury. Równocze­
śnie zaskarżył także dyrekcję 
„Schauspielhausu" i aktora Bendo- 
wa, który w sztuce pozwolił sobie 
na „extempóre“ mówiąc w pewneir 
miejscu: „Pani Pompadour zacho­
wała się bardzo rozwięźle, Hilda 
Scheller jest niczem w porównaniu 
z niią“. Ojciec Hildy żąda zakazu 
wypowiadania tych s/ów.

 o-----
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zapowiada wstrząsy w  Alasce, 
Meksyku i Syberji.

Rzym , w  marcu.
(e.) Rafael Bendandi z Faenzv, 

zapowiada gw ałtow ne trzęsienia zie­
m i, jakie w najbliższym czasie ma 
ją nastąpić w różnych punktach glo­
bu. Bendandi, z zawodu rzeźbiarz w 
drzewie, noc® sipecte nad pięciu  
sejsm ografam i w jego podziemnem 
abserwatorjuim; zyska on świ atową 
sirw ę przepowiadania wstrząśnień  
podziem nych. Zapowiedział w 1922 
roku straszliwe trzęsienie ziemi w 
Japonji.

Podług jego obserwacji gwałto­
wne wstrząsy rozpoczną sie w Ala­
sce, znajdując słabe odbicie w  Me­
ksyku i Syberji. Po krótkim okresie 
ciszy, nowa fala trzęsień ziemi ma 
nastąpić w Afryce i na Wschodzie.

Skarb w śrói śmieci.
ESKAPADA DO PARYŻA A PIENIĄDZE ZOSTAŁY W DOMU. — DO
CZEGO PROWADZI MANJA PORZĄDKOWANIA — MŁODZIENIEC WRA­
CA, ALE NIEBAWEM TRACI HUMOR. — CZASEM OPŁACI SIĘ GRZEBAĆ

W ŚMIECIACH!
Londyn, w marcu.

(H) Pewien m łcly  handlowiec z  Bel
fordu — jak opowiadają dzienniki an­
gielskie — wybrał oie n a  ifcSęieczfcę 
do Paryża, a, niiechicąc zab ierać ze so­
bą swych oszazędlności w sumie 

trzystu lontów szterlingów, 
uianiał za najlepsze owinąć banknoty 
w kawał tapety i ukryć je w  kryjówce, 
znajdującej się w  ścianie jego pokoju, 

Powróciwszy jednak z nader miłej 
i bogatej w przyjemne w rażenia wy 
cieczk., stwierdził z przerażeniom, że 
w czasie jego nieobecności dlbała o 
czystość mieszkania gospodyni nzobiła 

generatny porządek 
w jego pokoju, usuwając wszelkie ru­
piecie, a Winaz, z nim j-akaneozek z 
pieniądzmi.

Na szczęście nie spaliła 
starych pap erów 

'(v z  wyrzuciła do śmietnika, skąd za­
brał ;e jeden z wozów miejskich, u- 
pnząitających śmiiecie z ulic i domów.

Zrozpaczony łiandlowifec pobiegł db 
manirtratu, 

a dowiedlsiaiwszy się w odipcAviod'niim 
wyidzialę, że  śmiecie z jego dzielnicy 
wyważone są dio miejscowości pod- 
miujskiej Dick lane, uam edę skieTOwał 
na poszukiwania.

Przez, całe trzy dni firwała nrózlbyt 
przyjemna, i wonna praca grzebania w 
ogromnych stosach śmieci, zwiezio­
nych do Dicklane. Pod Wieczór trze­
ciego diiida poszukiwań, zmęczony o- 
brutnie hamdlawtiec., zamierzał już za­
niechać znojnej czynności, gdy nagle 
ujnizał u  stóp swoich sterczący z po­
śród śmieci

kaiwałek tapety.
Schylił się szrybko, wyciągnął tape­

tę i — o dziwo! — pozniał swe 
zawiniątko, 

a  rozwiązawszy je rękoma drżącymi, 
znalazł w niein â c” adnośCj nienarn- 
śzone...

Co lepsze: miijon dolarów
czy żona?

SENSACJA TYPO W O  AMERYKAŃSKI
N. Jork, w lutym. 

(x.) Zamieszkały w Ecorse pod 
Detraiit, Stefan Kos, przed clwomiJ 
laty wżenił się z sympatyczną pa­
nienką, Zofją Rydlówmą. Początko­
wo m małżeństwie panowała har- 
monja, klórą z  biegiem miesięcy po­
psuły dysonanse pow stałe na tle 
częstych w yjazdów  pani Zofji do

Detroit Doszło do tego, że małżon­
kowie „wzięli się za łby“

We wnześniu 1927 r. po ositrej 
wymianie zdań i ciosów, pani Zofja 
chcąc „dogryźć do żywego" mężowi, 
oświadczyła mu, że powodem jej 
c ię tych  wyjazdów do Detroit jesi 
jej m iłość do miljonora Franka. I. 
T nsw olda, z którym spotyka się w

Horacy w różnych językach.
INTERESUJĄCE WYDAWNICTWO L.OŹANSME-
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Krag złożył list starannie i spojrzał na zegarek. 
Dochodziła dziew'ąta.

Jeżeli ci nie przeszkodzę...! —  ach jakież to 
śmieszne. Wszak od tygodni Krag zanudzał .się 
śmiertelnie. Nic a ric mu nie przeszkadzało.

List pochodził od prawie zupełnie zapomnia­
nego towarzysza młodości, który mieszkał w Fried- 
nchshaid, gdzie zajmował wybitne ctano\visko spo­
łeczne. Sadząc z treści, list nie zawierał nic ważnego. 
Zwykłe zaproszenie towarzyskie. Gk>vną jednak jego 
zaletą było to, że kończyła się nuda.

rag postanowił wyjechać. W  chwilę później 
zdążał Krag, wesoły i zadowolony, wraz ze służącym 
i walizkami na dworzec kolejowy.

Tuż przy wejściu na peron zobaczył Krag 
młodego agenta policyjnego i podszedł ku niemu.

— Dokąd pan jedzie —  zapytał witając się agent.
—  Wyjeżdżam w osobistych sprawach.
— Daleko?
— Nie, ty'ko do Friedrichshald.
— F.iedrichshald — powtórzył agent —  ależ 

to szczególne.
—  Cóż w tern szczególnego, że ja do Frfed- 

ricnshald jadę? —  zapytał Krag i lekko się uśm e- 
cbnął.

—  Słusznie —  odpowiedział agent —  w gńin- 
cie rzeczy — nic to dziwnego —  właściwie —  tylko 
dzisiaj spotykam się po raz drugi z miejscowością 
FrieddchshaM.

Asbjórn Krag nagle spoważniał.
—  Taak? —  Czyżby jaka nowa zbrodnia?
—  Nie — to nie. —  Spotkałem się z tą nazwą 
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dłem do biura niespodziewanie i nagle doleciały 
mnie luźne słowa prowadzonej rozmowy miedzy 
moim szefem a jakimś nieznanym panem. Ciągle 
powtarzało się słowo Dr. Peters, więc zrozumiałem, 
że on się tak nazywa. Miałem wrażenie, że doktor 
Peters jest prawie na wychodnem.

—  Czy jedzie pan jutro do Fnedrichshald? — 
zapytał mój szef nieznajomego pana, mówiącego po 
niemiecku.

—  Prawdopodobnie dopiero pojutrze — odpo­
wiedział N iem iec.—  Wpierw muszę zmienić trzysta 
tysięcy marek.

Niemiec — trzysta tysięcy —  wyjazd— to były 
słowa, które zmusiły mnie do zwrócenia baczniej­
szej uwagi na nieznajomego.

Był to poważny pan w wieku do 50 lat o ezai- 
nej brodzie i lśniących jedwabistych wąsach, i ogro­
mnych prawie nadnaturalnej wielkości oczach, patrzą­
cych z poza w złoto oprawnvch okularow. Wytwornie 
ubrany poruszał się ze swobodą salonowca i dys­
tynkcją dyplomaty.

Szef mój był dla nieznajomego pana bardzo 
uprzejmy i odprowadził go niemal do drzwi wchodo- 
wych. Zanim jednak rozstali się obaj, usłyszałem dokła­
dnie słowa N iem ca:

„Zdaje mi się jednak, że w Fritdnchshald nie 
znajdę zdolnego detektywa.

Ćo mój szef na to odpowiedział, nie dosły 
szałem, ale to jest właściwy powód mego zdziwie­
nia, gdy dowiedziałem się, że pan wyjeżdża do 
Friedrichshald.

Czas odjazdu zbliżał się i Krag wszedł do wa­
gonu, kończąc rozmowę przez otwarte okno.
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■pso ĴBM feznp oSaiu Bjp Xjeiui aiuąsąso a} aiujpgazozg; 
IjOBlUaZSOjSo BU XzSAvXz0 U03 jS B ‘l|oXud^SM Mępj(XąJB 

po ŻzsMfezood jBMofpn}s a-icąjj ‘Mojuuuaizp uiaijpfel 
-Xm z ‘Xp2 iu S b j^  |BA\XąXza aiu Xzoazj qoXuui j

•qoXu[Xaijod uisidosBzo so}s bu ofetnzBjjod ‘Sbj^j 
ujo[qsy oimoui j>jXmz —  B-in^aj BUJjfejd 3sat oąQ

•fejn ł̂jaj fezsjEiu
-BdsMlBU BUJptqsy ejp XjXq ‘aupnu aiuazouojjsaiu 
Ejjiuja^zo oSa|qAMz Bjp fes ajępj ‘a? BuasidosBz^) 
•qoi5js[adojna aqo}s q3 D}jaiM auLĆojjod Buisidosuza 
03 X|Xg •azanpjaj m. jfeuô BZ i[Lwqo od 1 BSOjaidBd 
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— Czy dowiadywał się pan, kim jest Dr. Peters?
— Nie.
— Za mała ciekawość, to ogromny błąd w pań­

skim zawodzie — zauważył Krag.
—  Nie mogę sobie niczego zarzucić —  odpo­

wiedział agent. Gdy bowiem szef mój uwolnił się 
wreszcie od pracy, zapytałem go o Dra Petersa. 
Zamiast jednak odpowiedzi zapytał mnie niechętnie:

—  Dr. Peters? — Słyszał więc pan jego na­
zwisko ?

— Tak jest — odpowiedziałem.
— A  czy słyszał pan co z naszej rozmowy?
Powiedziałem mu wszystko co usłyszałem. Na

twarzy mego szefa odmalowało się zadowolenie.
— Dr. Peters — powiedział mi szef — udzielił 

mi bardzo cennych wskazówek. W  każdym razie nie 
życzę sobie jednak, aby ktoś wiedział w moim 
biurze o panu mówiącym po niemiecku, a tem  
mniej o jego nazwisku.

—  Bardzo słusznie — rzekłem.
Asbjórn Krag roześmiał się. Oto stoi przede- 

mną człowiek i opowiada mi wszystko o czem wła­
ściwie wspomnieć nawet nie powinien. Oto młody 
agent papla jak sroka wbrew poleceniom swojego 
szefa.

Ach — jak często zdarzają się podobne rzeczy.
Krag do policji nie należał. Nie mniej jednak 

detektywi uważali go za swojego człowieka i po­
wtarzali mu wszystko, co go mogło żywiej zaintere­
sować. W ten sposób była zawsze łączność między 
policją a Asbjórnem Kragiem.

I podobnie jak ongiś, kiedy jeszcze Krag wcho­
dził w skład policji, należąc do najlepszych urzędni-

f.

NIEZWYKŁE ZJAWISKO.

Asbjórn Krag otwierał list za listem, szybko 
przebiegał oczyma i niechętnie rzucał na biurko. 
Nie było w nich nic zajmującego. Listy od dalekich 
znajomych, zaproszenia, które otrzymywał tuzinami 
i jeden list anonimowy. Z obrzydzeniem rzucił go 
Krag do kosza.

Asbjórn nudził się straszliwie.
Nic do roboty — nic — myślał.
Zwyczajnie poczta przynosiła mu jakąś tajemnicę, 

jakieś skomplikowane zadanie do rozwiązania, wre­
szcie jakieś odkrycie — a dziś....

Wreszcie pozostał mu w ręku ostatni list w du­
żej, niemal urzędowej kopercie. Rozciął ją spiesznie 
i Wyjął arkusik wytwornego papieru listowego.

Zaledwie słów parę było na nim. Z przyzwy­
czajenia spojrzał najpierw na podpis.

— Ach, od niego — pomyślał Krag — a więc 
żyjesz i przeczytał list. List brzmiał:

Kochany Przyjacielu!
Jeżeli Ci nie przeszkodzę w twych zajęciach, 

zapraszam Cię bardzo serdecznie do siebie na parę 
dni. Może tu znajdzie się coś dla ciebie. Wyjeżdżano 
z Chryśtjanji wybierz pociąg odchodzący 
nie 10T5. Twój przyjąć

Joachin ;>
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lenie o M e  m m i
WYPRAWA DO KRAJU, KTÓRY BZIS

Haga w marcu.
(e.) Odk-ycie Ameryki — jak się dziś 

okazuje — było niezmiernie tani:, wypra­
wą. Nikt o tem aoląd nie wiedział, to też 
pewną wdzięczność winniśmy holender­
skiemu uczonemu, który zadał sobie trud 
wyliczenia, co też kosztowała wypruwa 
Kolumba. Z wyliczeń tych wynika, że ko­
szty jej wyniosły zr ledwie 6.03d guldenów 
holenderskich (około 21 tysiąca złotych).

Ażeby dojść do tej cyfry, uczony ów 
musiał bardzo dokładnie zbadać panujące 
w piętnastym stuleciu stosunki i uposaże­
nia, oraz warunki, w jakich Kolumb roz­
począł wraz z towarzyszami wyprawę w 
roku 1492.

Z tych obliczeń wynika, że za całą po­
dróż Kolumb otrzymał 511 guldenów, bo 
jego pensja wynosiła rocznie 768 gulde­
nów (tyle pobierał wtedy adm irał); a że 
podróż trwała od sierpnia 1492 do końca 
lutego 1493, więc można było dokładnie 
ustalić, ile wyrrosła pensja admiralska 
Kolumba za cały ten czas.

Następnie trzeba było wyświetlić spra­
wę, łle okrętów, oficerów 1 marynarzy 
wzięło w wyprawie udział, oraz obliczyć 
wysokość ich pensji. Nie było to wcale 
rzeczą łatwą; trzeba też było sięgać do

P u Ik o w n lk  nism?ier; J  na 
c ze łs w y w ia d u  w  M a s k w ;e

Londyn, w marcu.
(e.) Angielskie min. spraw zagr. 

otrzymało informacje, że niemiecki 
pułkownik Nikołaj przebywał w 
Moskwie jako spec jalny przedstawi­
ciel Reichswehry i szef niemieckie­
go wywiadu wojskowego.

Mm. Reichswehry zaprzeczyło 
wprawdzie, jakoby łączyły je sto­
sunki z Nikołajem, gdyż w myśl 
traktatu Wersalskiego,, nie wolno 
Niemcom utrzymywać wojskowej 
służby wywiadowczej, angielska siu 
żba informacyjna posiada jednak 
dowody istnienia lego wywiadu, jak 
również na to, że pracująca w Sztok­
holmie przeciw Anglji centrala bol­
szewicka, otrzymuje instrukcje od 
Nikołaja.

CAŁY SW1AT ZAOPATRUJE W ZŁOTO, 
CY ZŁOTYCH, 

bardzo starych ksiąg t dzienników, pro­
wadzonych przez dowództwa okrętów.

Dzięki tym księgom ustalono, że ka­
pitan okrętu w czasach Kolumbzi pobie­
rał rocznie 492 guldeny, a płaca reszty za­
łogi wahała się między 55 a 72 guldenami 
rocznie. Wszystkie te dane uczony ho­
lenderski odpowiednio uszeregował, po- 
dodawał, a po długich i. żmudnych obra- 
chnnkach stwierdził, iż na całą wyprawę 
Kolumba rząd hiszpański wydał zaledwie 
6.036 guldenów.

KOSZTOWAŁA ZALEDWIE 21 TYSIĘ-

Jeżeli tak było, to wyprawa ta  byłe 
uajtańsc-, a jednocześnie najbardziej o- 
wocna, jaką kiedykolwiek w dziejach 
ludzkości podejmowano.

A chociaż Kolumb tak tanio się spra­
wił, dając Europie bezcenny podarunek, 
dziś pomawiają go o to, że zasługi innego 
człowieka sobie kazał przypisać i wcale 
odkrywcą nie był. Okazuje się, że łatwiej 
nawe było odkryć Amerykę, an :żeli zasłu­
żyć sobie na ludzką wdzięczność.

Czerwona armia w cyfrach.
W OKRESIE KAMPANJI POLSKIEJ BYŁO 3 I PÓŁ MILJONA LUDZI 
POD BRONIĄ. — ROSJANIE STANOWIĄ 65 PROCENT ŻOŁNIERZY

Moskwa, w marcu.
(e.) Sowiedka Agencja Tassa o- 

glasza dane statystyczne o rozwoju 
armji czerwonej z  okazji 10-ej roez- 
nrcy jej istnienia. Dane te są nastę­
pujące:

(e.) Stan liczebny annjii: w rolku 
1913 1,423.000 żołnierzy, w roku 1918
106.000, w 1919 — 425.000, 1920 —
3.538.000, w 1921 — 4,110.000, w 1922
1.590.000, w 1923 — 703.000, w 192-1 
do 1927 -  562.000.

2) Elementy społeczne: w roku
1913, armja carska składała się z 14 1 
proc robotników, 59.3 proc. z wło­
ścian, 10.6 proc. z innych warstw 
społecznych. W 1926 roku armja li­
czyła 18.1 proc. robotników, 71.3 pro­
cent wieśniaków, 10.6 proc. innych 
kategorji.

Ilość komunistów: W okresie naj 
cięższym dla republiki sowieckiej, 
t. j. w r. 1920 ilość komunistów kra­
snoarmiejców stanowiła 34 procent 
ogólnej ilości komunistów w repu­

blice. W 1918 r. armja czerwona li­
czyła 35.000 komunistów, w 1919 r. 
— 121.681, w 1920 — 278.C40, w 1921 
192.42, w 1927 — 90.583. — W 1927 
r. 48.1 proc. dowódców było komuni­
stami. 4.8 proc. członkami związku 
młodych komunistów, a 47.1 proc. 
bezpartyjnych.

4) Skład narodowościowy armji 
czerwonej: 64.8 proc. Rosjan, 17 4 pr. 
Ukraińców, 4.2 proc. 3iałorusinów. 
2.1 proc. żydów, 2 proc. Tatarów. — 
Iinne narodowości stanowią mniej 
niż 2 procent

5) L ikw idacja analfabetyzm u. W 
okresie istnienia armji czerwonej o- 
koło 515 tysięcy osóib korzystało z 
początkowego nauczania.

6) D ziałalność pom yczno-kultu- 
ralna w armji czerwonej wyrr ża się 
naslępującemi cyframi: w 1918 r.
było 383 kluby i 1795 bibljotek, a w 
1927 r. — 710 klubów i 9.546 Oibłjo­
lek.

Z  ż y d a  p r o w i n c j i .

Kronika stanisfawows 'ca.
(Oii naszego 

StaanławAw w marcu. 
„Prawdziwie obywatelskiem stanów

skiem" uaz,wał Generalny Komisarz wy­
burczy minister Car w piśmie odiręcz-nem, 
p rz e s la n o m  do c z ło n k ó w  komisji w vhoT -

kjir Ąpoaidenta ).
cziej w Stanisławowie, stanowisŁo tych 
członków komisji, którzy wyczytawszy 
rozporządzenie w 9prawie dyjet za czyn­
ności, związane z komisjami wybór czerni; 
wysłali z inicjatywy tut. adwokata dra

Łmoraa deklarację do Warszawy, ta
zrzekają się w czasie tak ciężkiego eko­
nomicznego położenia Panst/w a dyjet za 
spełnianie raz na lat kilka obowiązków 
w sprawie ogómo paAjtwowej.

Groźny posai- W majątku hr. Dzu> 
duszyokiego w Izydorówce wybuchł po­
żar, który z powodu sprzy,a„ących wa­
runków atmosferycznych objął momen­
talnie całą stajnię. Akcja ratunkowa o-: 
graniczyła się do zlokalizowania pożaru 
i ochrony sąsiednich budynków. W re­
zultacie oprócz budynim pad to pastwą 
płomieni 6 krów oraz 2 konie. Inwentarz 
żywy nie był ubezpieczony.

Znak czasu. Dziesięć la)t liczącego 
Oleksę Banasa oraz 12-letniego Stanisła­
wa Morawskiego areszif,oTOano “negd&j za 
kradzież bielizny, a tego pierwszego po­
nadto za kilka włamań w mieście.

O G Ł O S Z E N I A ,
POSADY POSZUKIWANA 

8 grosz el wviaz. 1
MAGISTEF farmacji z pięanaleciem, ruty 

ńowamy, dobrze polecony, obejmie po­
sadę lub zastępstwu. Zgłoszenia: Biuro 
Ogłoszeń Scuerera, Paisaż Hausmana 9,
dla „Magistra". 2050-6

Dr. BUGZMA-CZAPLIŃSKI, Tarnowskie.
go 79, obejmie natychmiast posadę koo- 
cypieńka. Kwalifikacje doskonałe: stu- 
dja z odznaczeniem, caiery lata sadu, 
egzamin sędziowski, anroma ku. jul, rok 
praktyki, rok policzalny za wojsko.

2054-8
ŚLUSARZ mor .er-szoier, poszukuje posa­

dy szoferskiej od zatnu. Zgłoszenia óo 
Adm „Stefan". 2011-3

I N&UKA I WlUtfOW ANifc 
10 groszy za wyraz. I

KURS wszelkich tańców rozpoczynamy 
6. mai ca. Wpisy od 5. Loeffler, Friedri 
chów 5.

i MLiSZKANlA, SKuRPT, 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJĘ za gotówkę u ieazkai ia 
3— i  pokoji z komfortem blioku śród­
mieścia łub linii tramwajowej Zgłosze­
nia: Firma Garn, Legjonów 3. 1831-5

[ MATRYMONIALNE. 
12 groszy za wyraz* J

URZĘDNIK kolejowy, lat 36, dobrze sy­
tuowany , pozna pannę lub bezdzietne 
wdewę w celu matrymonialnym, naj­
chętniej ze sfer kupieckich, lub wła­
ścicielkę realności, cisty do Admini­
stracji „Gazety Porannej" pod „Dy­
stynkcja". 2009-3
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EDGARD WALI ACE. 81

M Ś C I C I E L .
Opuścił ją z terni ta!,emn iczemi siło1 

wy. Stella Mairra była am bitną kobietą 
i bez skrupułu dążyła do sławy \t pie­
niędzy. Co do morainych zapatrywań 
nie była lepszą ni gorszą ud 'tysiąca 
innych kobiet, które dla luksusu i p ęk  
nego otoczenia poświęcą wszystko Po 
wyjściu reżysera, poszła do swego po­
koju, aby się przebrać. Zawcześnie 
było na jej zamierzoną wizytę, bo sir 
Gregory, niechętnie ią wiidywalł w cza • 
sie dnia Choć nie zawahał się przy­

p ła ć  Bagha ze zbrodnie zom zleceniem, 
w ielką uw a,gę zwracał na pozorc

Chcąc listy rzucić na poczcie, wie­
czorem Stella pojechała do Chichester 
i w dziwnych okolicznościach ujrzała 
Michała Brraana. Tworzył ośrodek ma­
łej grupy ludzi stojących na i ynku o 
głowę, górując nad ni-rrr Obecnym 
był również policjant, którego hełm

był widoczny zdaleka. • Przez chwilę 
chciała się spytać, o oo chodlzi, zanie­
chała jednak 'tego zam iaru i pomknęła 
dalej. Michał po irzedlnio sam zacieka- 
wiiony tłumem ludlzi, zbliżył się i zo­
baczył policjanta), który darem nie sta­
rał silę porozumieć z  czar no W H a l , 
ciemnoskórym, nędznie ubranym  czło­
wiekiem. Nieznajomy trzym ał w ręku 
tłumocizok zw iązany jasno - zielona 
chustką, a pod paclhą dług. przedmiot, 
owinięty w  papier i  pow iązany niesły­
chana ilością sznurków. W  pierwszej 
chwili Mike odniósł wrażanie, że tc 
któryś 'z malajskich służących Pan,ne‘a, 
ale słusznie pomyślał, iż haronet nie 
.yoizwoliłhy swym niewolnikom przecha 
dizać Się tak po okolicy. Torując sobie 
drogę wśród ludzi dopchał fię dic poli­
cjanta, który dotknął ręką chełmu i 
uśm iechnął się.

— Nic nie mogę pojąc z  tego dziw­
nego języka, proszę pana — nzekŁ — 
On chce się koniecznie o coś dowie­
dzieć; właśnie przyjechał do miasta.

Brunatny człowiek zwrócił na Mika 
swe wielkie, czarne oczy i coś powie- 
diziiał, lecz detektyw nic nie zrozumiał. 
Mimo śmiesznego europecakiego ubra­

nia, dum nie osadzona głowa, strzelista 
postawa i jakby poczucie własnej w iel­
kości zwróciły natychm iast uwagę 
Briotana. Wtem, jak pud wpływem 
natchnienia, przemówił do człowieka 
po hotendersfeu. Temu aż eię oczy roz­
jaśniły.

—  Ja, mym heer mówi; po hol en- 
dersbu. ,k

Mike zgadł, że nieznajomy pochodzi 
z wysp Malajsikich, gdzie każdy lepiej 
urodzony tubylec w łada tym  językiem

— Pochodżę z Borneo —  mówił nie­
znajom y dalej —  i sziukam Anglika, 
Ltóry się nazywa Truj.. Pragnę zopa- 
czyć jego dam, gdyż jest wielkim czło­
wiekiem w moim kraju Gdy zobaczę 
jego dom, wrócę do Borneo.

Mike przypatrywał mu się uważnie. 
Była to bardzo piękna twarz, którą 
psuła tylko długa blizna, ciągnąca się 
od czoła az ao szczęki.

— Zapewne nowy służący dla Pen­
n ey  —- pomyślał detektyw i wskazał 
mu drogę do Griff Towers, poczem sbo- 
iąc u Loku połicianta długo pakrziai za 
znikającą dziwaczną, postacią.

ROZDZIAŁ XVII.
Zagłębiona w  swym -ukochanym rę­

kopisie z pudełkiem kandyzowanych 
kasztanów u boku, z  kolanami pad 
brodą -i głęboką fałdą na czole, Adela 
Leaimington siedziała na łóżku. Dziw­
nym trafem jednak nie mogła skupić 
myśli Kia zarwikłanym przebiegu sztuki. 
Myśli natury czysto oeomis-i :j plątały 
jej się po głowie.

— Kim. jest Mike B”ijcan? — dorad 
zupełnie inaczej wyobrażała jobie de­
tektywa. Potem kwestlja, dlaczego aie-. 
dział w  Chichestei raimowałc ją ba-- 
dzo. Zaczerwieniła się wreszcie i zła 
na siebie, potrząsnęła ciem ną czupry­
ną Nie podobna, aby człowiek zajęty 
wyświetlaniem tajemniczej zbrodni o- 
późniał swój wyjazd z jej powodu. Mo-' 
że ,,Łowe?-Czaszek" mieszka gdzieś w 
pobliżu Chicnastter? Na -to straszne 
przypuszczenie rzuciła rękopis na ko­
lana. Z zadumy w yrw ał ją głos gos­
podyni..

— Gzy przyjmie pani tu r Fossa?
Zeskoczyła z łóżka i otworzyła

Jinzwi
Xc. a. n j
  o—
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l. butny, daty I praktyczny fomtó 
z. Przyjemny, M y ,  o M ź ila ty  aromat 
3. Obnte ® tluszrze, czyste l łagodne 
i .  Gęsta, nttekkn piana
5. nadzawzalna silu czyszczenia
6. Najuiekszti mydainoSc, oszczędn i! taniość

TO  SĄ D U ŻE Z A L E T Y

MYDŁA z 1LWAMl
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 prószy xa wyra*. ]
AUTOMOBIL i dorożkę-powóz, używaną, 

kupię, Kassala, Zielona 68, Liwów.
2048-2

DOM 6 ub. wolnych, 600 są? 1800 doi. 
do sprzedania. Winnik'1- Franki, 11.
I'Waszkiewicz Zofja. 2029-2

FORTEPIAN, pianino, fisharmonjmn ku­
pię zaraz gotówką. Ranaat, Piłsudskie­
go 21 I. piętro. 1888-5

K O Ł D R Y m a ts ra c e , Ko­
ce, p o flu s z .l , 

p tze ś c ie ritd łi •• io ie c a  n a j h n e j
H. SKlBIfiSK! lUlOUf, KBOemlKa a

l WOLNE POSATY. 
10 preszy za wyraz. I

GUMIENNEGO i pinafcyikanta beapłatne- 
go przyjmę nia wieś. Treitet, Na Skalcf 
1- 1, Lwów 204-9-2

I ROŻNE DONii. SiENiA.
10 groszy za wy rat I

MICHAŁ FECAN unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydań’ przez P. 
K. U. Pomorzany. 199101

k a ż d em u  bez poręki sprzeda i wypoży­
czy meble wszelkiego rodzaju na długo­
terminowe spłaty firma Jakób Czysz 
Lwów, Rutowekiego 7. (naprzeciw ka­
tedry) rok załóż, 1894. 1925-?

■

Z
W Nadleśnictwie Jasień przeprowaJzona zo­

stanie dnia 20. marca 1923 o godz. 10 te rano 
s rzedaż ofertowa na około 17.530 ms drewna uży­
tkowego świerkowego i jod owego na pniu z ter­
minem ukończenia wyróbki do końca sierpnia 1928 

Pisemna oferty odpowiednio sporządzone z na­
pisem na kopercie „przetarg* zawierające poręczne 
w kwocie 35.000 zł. wnosić należy do Nadleśnictwa 
w Jasieniu ost. poczta Perehińsko do godz. 17-tej 
dnia 19. marca 1928 r.

Bliższe warunki do przejrzenia w Nadleśni­
ctwie Jasień i Dyrekcji Lasów Państwowych we 
Lwowie.

Ul 59ZLC1E 
POBiME]

WYPRAWA kuchenna za 98 zł. wyko­
nuje elMamia Mydlarskiego, Łycza­
kowska 22. 2010-3

UNIEWAŻNI&O zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Wojciech Pi pa­
la ur. 1894 w Łańcucie i wydaną przez 
P. K. U. w Łańcucie. 2027-3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzała 
skórne, neurastenię seksualną ,sczy spe­
cjalista Dr. Fiisrh, Wałowa 11 t-498

JAN RIECHL, właściciel tereinu naftowe­
go w Uryczu pow. Skole i Drohobycz, 
poszukuje udziałowców do wiercenia 
jednego szybu w Uryczu w jak naj- 
w lęzszej ilości. RefleKtanci, którzyoy 
chcieli przystąpić do udziałów mogą się 
zgłosić pisemnie do Pana Jama Riechla 
Budowniczego w schodnioy. Ropa pe­
wna w plyUr-cL metrach Uryckioh.

19«4-5

Motory r-p n e
Piesie. ga?< we, benzynowe, elektryczne, 
Tokarki, W iertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, W ie­
lokrążki, Sztance, Torfiarki, Centralne o- 
grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi­
sje, Łożyska Lulkowe, poleca na dogodne 
spłaty

„P II L O T“
Lwów. ul. Batorego 4,

Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79.

Bacznti Biimciij
T O M A S Y N A

jest lib io  rozpuszczalni)
działa natycnmiast, co stwierdza 
nauka i  praktyka na tysiąc ch do­
świadczeń nawozowych z za s ie w a m  

w io s e n n ym i.
T O M A S Y N A  j e s t  zarazem n a jt a ń - z  m 
i tu js k u t e c z n r  Is zy m  n a w o ze m  f a s f j -  

r o w m .

Marka Gwiazda

Cenniki 1 pro-pekty darmo 
i opŁ.tn e.

JÓZFF KA RR A CH
L w ‘ w , K o ś c iu s z k i  1 8 .

ż u r n a le , K ro je , raaneK ny „ l U R ilA L "  I
U ó w ,  p la c  b e r n a r d y ń s jr  2 j

Tymczasowy Zarząd Powiato­
wy w Rudkach rozpisał konkurs 
na posadę sdkre’arza Wydziału 
Rady Powiatowej w  Rudkach z d o - 
baranr VII. kat. płac szczebel „,a“ 
z terminem do 25. marca 1928.

Co do warunków przyjęci? win­
ni refleklanci odnieść się do W y­
działu Powiatowego w Rudkach.
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korzystajcie z okazji!!!
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Okazicielowi wycinku dajemy “/■ opustu z reki m»- 
wych cen wystawowych.
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Fabryki Nawozów Sztucznych 

Józefa i Karola TOWARNICKICH
Sp. Akc. Lwów, ul. Kopernika 9.

Tel. 9 — 1 1 .
dostarcza na dugodnych warun­
kach kredytowych wszelkie nawo­
zy sztuczne w przesyłkach wago­

nowych i kombinowanych.

W iszen ie i l f i m
Kooperatywa budowy domów 

dla oficerów i urzędników P. P. 
we Lwowie odda w przedsiębior­
stwo budowę kilku budynków mie­
szkalnych przy ulicy Lubieńskiej 
(za rogatką Gródecką) w drodze 
publicznego przetargu.

Stający do prze Largu powinien 
dołączyć do oferty szkice w skali 
1:100 (rzuty poziome) budynków 
wedle następujących typów:

1) budynek parterowy wolno­
stojący o zabudowanej powierz­
chni około 140 m. kw. obejmujący 
jedno pomieszkanie czteropokojo- 
we z przy należnościami;

2) budynek parterowy bliźnia­
czy o zabudowanej powierzchni 
około 280 m. kw. obejmujący dwa 
pomieszkania czleropokojowe z 
przynależnościami;

3) budynek piętrovTy wolnosto­
jący o dwóch pomieszkaniach 
czLeropokojowych o zabudowanej 
powierzchni około 140 m kw.;

4) budynek piętrowy o 4 pomie­
szkaniach cz l ero bok o j o wyc h, <j 
zabudowanej powierzchni około 
280 m. iicw.

Za powyższe szkice oferenci nie 
otrzymują żadnego wynagrodze­
nia.

Oferent, którego oferta zostanie 
przyjętą, zobowiązany jest do wy­
pracowania własnym kosztem pla­
nów szczegółowych, a Zarząd Ko­
operatywy zastrzega sobie prawo 
zatwierdzenia ich, oraz poczynie­
nia zmian, w ramach oferty. Wol­
ne oc. stempla oferty, sporządzone 
na formularzach wydanych przez 
Zarząd Kooperatywy należy złożyć 
w biurze Referatu gospodarczego 
P P. ul. Leona Sapiehy 1 do go­
dziny 12-tej dnia 15 marca 1928,

O wyniku otwarcia ofert zosta­
ną oferenci zawiadomieni w dro­
dze pisemnej najdalej do .......
kwietnia 1928 z równoczesnem 
zwrotem szkiców nieprzyjętych 
ofert.

Zarząd Kooperatywy zastrzega 
sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta bez podania Dowodów.

Wadjum wynosi 2 prc. od ofe­
rowanej kwoty, a potwierdzenie 
wpłacenia winno być dołączone do 
oferty.

Formularze ofertowe, oraz opi­
sy techniczne mających się oddać 
w przedsiębiorstwo budynków, 
można podjąć w Biurze Referatu 
gospod. Komendy Woiew. P. P. we 
Lwowie, ul. Leona Sapiehy 1. w 
godzinach urzędowych. 1960-14

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrów* 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy |*zer. 
60 m m ) po kronice *0 gr., za wiersz 
1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekono­

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
1U0 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 19 gr., drob­
ne ogłoszenia bnpno i sprzedaż za słoryo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sUj- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 żt„ pół stron- ogłoszeniowej 150 zł.. 
całe strona tekstowa <80 z ł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i ł>“z numeru 'loll 
CLamy 25 proc. Odpowiedzialności ra  ter 
minowy druk uie przvjmujemy Porta

przekazów nie hnnifilculeiny. — Uwaga; 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone mą 
8 lamów (szpalt), teksfawe na 4 |A__, , 
(szpalty). ’

PRENUMERATA mles! .. ;n»
Z dostawa na mlefsee lab prze­

syłką pocztową . , , , 4  U f  
Rei dostawy *1 j ą
Za granicą ....................  e» • >*
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